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O Tańcach polskich 
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Jak taniec polski, Polonaise, może SiĘ 
zwać poważnym tańcem rycerskim, tak 
menuet francuzki jest tańcem wykwintnego 
dworu i wykształconćj społeczności. Nie 
wyraża On żadnych uczuć; daleka od nie- 
go równie szczćra wesołość, jak prosta 
naiwność. Jest to, można powiedzićć , 0- 
braz wyższego tonu paryzkićj społeczno- 
ści, pod Ludwikiem XIV. Gracya w tym 
tańcu jest formalna i umówiona; każdy 
ruch najściślćj wyrachowany; wszystko zdra- 
dza w nim etykietę, chęć reprezentacyi i 
wyuczoną powagę. Gdy smak wieku i na- 
rodu razem się we wszystkich sztukach ob- 
(o śmiało można ten narodowy taniec 

rancuzów do ich trajedyi przyrównać. 
Polonez jest równie jak menuet tańcem 
osób poważnych ; lecz tamten , mając wię- 
cej swobody, mnićj ma teatralności. Go- 
dna uwagi, że naród francuzki, w Euro- 
pie najżywszy i płochym okrzyczany, pod- 
dał się równie w poezji dramatycznej jak 
w tańcu wspomionym, formom pajuciążli- 
wszym, i że w obudwu, w miejsce pro- 
stej wspaniałości, przybrał wyuczoną powa- 
gę. Dziwna jeszcze , że rancuzki pełne 
żywego dowcipu i przenikliwego smaku, 
przybrały w owym wieku ubiór, oznacza” 
jacy równie dziwaczną powagę jak męzkie 
peruki, i odpowiedni smakowi powyższe- 
mu w poezyi i sztukach. Do tego ubioru 
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stosowny był menuet francuzki, który 
w dzisiejszej młodzieży mało zajmuje, a 
w dzieciach podoba się, nie jako taniec 
ale jako przeciwieństwo powagi i dzie- 
cinności, 

Naród niemiecki, tyle od francuzkie- 
go odmienny, szczegółnićj w tańcu swoim 
narodowym tę różnicę objawia. Jak żywy 
Francuz poddał się w sztuce ścisłości 
formy, tak przeciwnie Niemiec z natury 
powolny , dozwala sobie w tańcu jak i 
w poezyi więcej swobody. Jak Francuzi 
nazywają taniec walca nieprzystojnym, lub 
wcale nieskromnym; tak Niemcy przyzna- 
wać lubią tańcom i poezyj francuzkiej 
zinną reprezentacyją. Błogie jest podług 
mnie panowanie sztuki, przez które Naród 
żywszy przyjmuje w uniesieniu swojem 

ewne obręby, i wzajem naród poważny, 
dozwala wolniejszego objawiania się swoim 
uczuciom. 

Według charakteru narodowego Niem- 
ców, nie można utrzymywać, aby ich 
walec był tańcem nieskromnym ; może on 
być tylko takim dla narodu w obyczajach 
zepsutego; jest on raczćj, jak sądzę, swo- 
bodném oddaniem się uczuciu i imagi- 
nacji, według smaku narodu lubiącego 
uniesienia metafizyczne. Koło waleujących 
wyobrażać się zdaje obrot planet podwój- 
ny bieg odbywających. Stopy poczynając 
od. koła, wykreślają kwadraty, krzyże 
trójkąty. Jest to obraz sfer szybko i za- 
wsze przebiegających. Walec jest raczej 
tańcem nadzmysławego entuzyjazmu, który 
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dwie istoty nad ziemskość unosi. Nie do- 
zwala on kibići ezarujących przemian, 
pleć żeńska nie mając w nim pola do,za- 
łotności, w wdzięcznóm poufaniu się wo- 
dzy mężczyzny, ma coś ujmującego, co 
jéj charakterowi narodowemu jest właści- 
we. Szybko zwracane twarze, żywo prze- 
suwające się pary, które jak zjawiska ni- 
ną 1 powracają, wszystko to ma coś mi- 
stycznego i powabnego dla młodzieży. 

Polski taniec, jest jeden ze wszystkich, 
który męzkiemu wiekowi przystoi, który 
powadze żadnego stanu nie ubliży; dla 
tego jest on tańcem Monarchów, bohatć- 
rów , a nawet starców; tańcem jedynym, 
który ubiorowi rycerskiemu przystoi. Nie 
wyraża żadnego uczucia namiętności, ale 
zdaje się być tryjumfalnym pochodem, i 
wyrazem ułagodzonych rycerskich uczuć, 
Przeto znamionuje go zawsze uroczysta po- 
waga. Jest to może jedyny taniec, który 
nie przypomina jak inne, ant uniesie. lu- 
du jeszcze surowego, ani zalotności ludu 
przez cywilizacyją zniewieściałego. Prócz 
tego ogólnego charakteru, ma razem wła- 
ściwą cechę zwyczajów i obyczajów naro- 
dowych. I tak: układ jego przypómińa ary- 
stokratyczną Rzeczpospolitą, mającą zaród 
anarchii, która wypływa raczćj z formy rzą- 
du, aniżeli z charakteru narodowego. 

Za starodawnych czasów był polonez 
tańcem zupełnie obrzędowym: Król, z naj- 
znamienitszą osobą płci męzkićj, wiedli 
za sobą szereg par z samych mężczyzn 
złożonych, i wtenczas taniec przy ubio- 
rach rycerskich był tylko tryjumfalnym po- 
chodem. Gdy osoba płci żeńskićj była szcze- 
gólnym celem uroczystości, zaczynała ta- 
niec w pierwszćj parze z drugą kobietą , 
za tą zaś parą same postępowały damy, 
dopóki przodkująca nie podała ręki jedne- 
mu z mężczyzn w okole stojących, którą 
wszystkie inne naśladowały. 

Zwyczajny polonez rozpoczyna zwy- 
kle najpoważniejsza w towarzystwie osoba 


która według upodobania może za sobą: 


cały szereg prowadzić, lub go rozpuścić. 
I to się zowie rej wodzic; który to wyraz 
jest synonimą dowódcy, władcy, i spo- 
krewniony z wyrazem rex. Tańczyć na cze- 


łe, zwało się lakże marszałkować , stoso- 
wnie do przywilejów marszałków , jakie 
im na sejmach służyły. W tej formie przy- 
pomina ten taniec pospolite ruszenie, a bar- 
dzićj jeszcze sejm narodowy. Mimo uległo- 
ści przodkującym, którzy według woli, w 
tę lub owę stronę ,-z sali do sal, szereg 
za sobą prowadzić mogą, ma ten taniec 
dziwaczne przywileje, dla każdego w świę- 
te zamienione prawo. Każdy śmielszy z to- 
warzystwa według kaprysu, dumy albo za- 
zdrości, może zawołać odbijanego, które- 
mu to głosowi i dowódca -i wszyscy po-* 
słuszni być muszą. Przywilćj ten jest č 
czasów poźniejszych, i odpowiada nieszczę- 
snemu zie pozwalam, W tćm zdarzeniu, 
albo nowy dowódca prowadził za sobą no- 
we stronnictwo, albo téż tylko dawny u- 
stępuje w miejsce drugiego, drugi w trze- 
ciego i tak daléj; tak, że na téj zamianie 
tylko ostatni cićrpi, jeżeli nie ma śmiało- 
ści użyć przywileju aby się znowu na cze- 
le postawił. Gdy podobny przywilćj może 
tańcujących doprowadzić do zupełnój anar- 
chii, przeto albo przodkujący używa pra- 
wa solwowania tańca, jak król lub mar- 
szałek sessyi sejmowćj; albo za obiawio- 
ném życzeniem ustępują wszyscy, damy 
PERH w kole zostawując. Te, same da- 
éj taniec prowadząc, czynią inny wybór 
między mężczyznami, zostawując malkon- 
tentów albo burzycielów'na stronie, i wten- 
czas laniec, odpowiada niejako sejmowi 
konfederacy jnemu. 

Niemnićj polonez maluje charakter na- 
rodowy. — Muzyka jego, która więcćj niż 
inne tańce sztuki dopuszcza, obok rytmu 
marcyjalnego, ma w sobie słodycz przy- 
pominającą wiejskość i prostotę. Cudzo- 
ziemcy, mianowicie Włosi i Niemcy, 
zmienili jego charakter zupełnie, a bar- 
dzićj jeszcze sami Polacy, gdy z tematów 
oper cudzoziemskich, polonezy wyrabiać 
zaczęli. r 

Dzisiejszy taniec polski jest tylko prze- 
chadzką i spoczynkiem, który dla mło- 
dzieży nie ma żadnego powabu, dla star- 
szych zaś jest tylko obowiązkiem etykiety. 

Dawni Polacy tańcowali go z dziwną 
zręcznością obok szlachetnej powagi. Przy 
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krokach posuwistych bez skoków, urozmai- 
cał tańcujący swą postać poruszeniami sza- 
bli, czapki i rękawów, pokręcaniem wąsa, 
owemi oznakami rycerza, obywatela i mę- 
ża.*) Kto widzi Polaka w polskim stroju tań- 
cującego, przyzna, iż ten tgñiec jest try- 
jumfem osób dobrze zbudowanych, umie- 
jących swój chód powagą i szlachetnością, 
a rysy twarzy męzką wesołościa ożywić. 
Przy zaczęciu tańca, Polak kładąc czapkę 
pod pachę, przy ukłonie przed damą, po- 
kręcając wąsa jedną ręką, drugą na sza- 
bli opićrając, okazuje męzką zalotność 1 
dumną niejako wystawność. Prowadząc da- 
mę z uszanowaniem ręką nieco tylko w łok- 
ciu zagiętą w przyzwoitćm oddaleniu, zdaje 
się z uszanowaniem ku nićj i dumą we- 
wnętrzną, przedstawiać ją zgromadzeniu; 
kierując nią, nie według stałych przepi- 
sów w innych tańcach, lecz według wła- 
snćj woli łagodzonej powagą i uprzejmo- 
ścią, tak jak mąż w ciągu domowego po- 
życia. Dama nie ma tu miejsca do wysta- 
wnćj zalotności, zachwycających przemian 
kibici, wyraża tylko skomną powagę, a 
przy wspaniałym ubiorze dla tego tańca 
p zysmajśicw przy wzroście i pięknćj ki- 
ici, przy posuwistym pochodzie na czele 
milezącego grona które za sobą prowadzi, 
mzobraża ideał jakowejś wyższej istoty. 
Jak polski lud jedynie zachował je- 
szcze śpiówy przy tańcu, które mu tyle 
wesołości dodają; tak stan rycerski w Pol- 
szcze, ma jedyny w Europie taniec, do 
którego zachęty i okrasy służy wymowa. 
J] tu jeszcze odznaczają się A A którzy 
jako naród sejmujący, uważali wymowę za 
towarzyszkę wszelkich czy nności., Polonez 
był i jest polem do rozwinięcia wymowy, 
jaką uczucie, lub sama uprzejmość jednej 
płci ku drugićj, natchnąć jest w slanie, 
a która nie słabą jest sceną, obok muzy- 
ki, uroczystości, i usunięcia się od świad- 
ków. Pićrwsza tylko para będąc wodzem 
1 reprezentantem całego grona tańczących, 


*) U dawnych Polaków, nietylko szabla była wyłaczną 
ozunką szlachcica, lecz nawet ludzie którzy łat pe- 
wnych nie doszli, tudziez ludzie niektórych stanów , 
nie mogli nigdy vosi zarzuconych na ramię rękawów. 

(Przypis autora.) 


zwracając wszystkich oczy na siebie, za- 
chowywać musi wszelkie formalności do 
tańca i do jćj stanowiska przywiązane; re- 
szta, jak swobodni i posłuszni pod do- 
brym rządem poddani, jakby wczasu uży- 
wając, ciągną spokojnie za poprzednikami, 

Ważnćmby było dla historyi sztuki, 
a może i dla smaku i obyczajów narodu, 
chronologiczne zebranie muzyki najażywań- 
szych polonezów od najdawniejszych do 
ostatnich czasów. Najdawniejsze okazują 
najwięcćj prostoty i ducha marcyjalnego ; 
z kojića wieku XVII. i pićrwszćj półowy 
XVIII. mają wiele okazałości, a wszystkie 
są huczne; z czasów zaś poźniejszych, o- 
ryginalne polonezy znamionują się smu- 
tkiem do serca mówiącym. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Wićrsz w dzień imienin Eleonory *** 
(Z Dziennika warsz. ) 


Na skrzydłatego wczoraj siadłem konia: 
Wzbiłem się w niebo wysoko! wysoko l 
Na szczytne góry, na poziome błonia 
Z pogarda dumne obracałem oko. 
Ramik mój lotem orła racze wiatry ścigał, 
Lehki byłem jak piórko ; skrzydłami chyżemi 


(Łe waz się wś1ód obłoków jak gwiazdeczka migał, 
: 


Eng PAR „I znikł w oczach ziemi. 
ymny i śmiały sięgam coraz Wyżćj; 
W tym, gdy roztrącam chmor szuimigeych zgraje 
I w progi niebios zwracam mój lot chyży: 
O dziwy! wiłłzę nowe nadpowietrzne kraje, 
Cudowne błonia, i skały, i wody, 
Cudowne kwiatów niebieskich ogrody 
Jakich śmiertelny nigdy nie nakryśli, 
Jakie nigdy w śmiertelnych nie snały się mysli, 
Jakich bujna i zuchwała 
Wyobraźnia poetów nigdy tknąć nie śmiała. — 
Omamiony, zachwycony, 
Staję w nroczej krajinie ; 
Tam wesoło ukwiecony 
~ Zdrój nieśmiertelności płynie ; 
Tam nie palą słońca skwary, 
Ani grożne huczą grzmoty, 
Tam się młode śmieją czary, 
W dzięki, roskosz i pieszczoty. 
Lecz te wszystkie powaby czemuż są bez życia? 
Czemu słowik posępne w doł nachyła oho? 
Czemu płacze ijole wśrod swegc ukrycia ? 
Czemu zefir gnuśnieje i wzdycha głęboko? 
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Powiedz jej o mej żałości, 
O mym straconym nrohu ; 

Poznasz ją po tej świeżości 
Która przykwita w jej oka. 


Czemu róża nadobne wylewajzo łezki 

WW oniemiałćój murawie topi wzrok niebieski? 
Ja, co niedoli zimną krwią nie minę, 
W zrusżony, pytam o Simutków przyczynę, — 


Róża. 

Gościu znasz czarowne lice 
I wdzięki róży pieszeone ? 
Patrz! jak bladym wstydem płonę, 
Kogoż ja dzisiaj zachwycę ? 
Aeh! byłam ozdoba wianków , 
I złotych miłości chwilek ; i 
„Miałam tysiace kochanków, 
Draźniłam ich lekkie grono:, , 
Dziś na wdzięków pozbawioną 

aden nie spojrzy motylek | 
Dziś nasza siostra nadobna , 
Cò tu kwitła ż nami razem, 
Do świeżćj gwiazdki podobna, 
Mojim się szczyci obrazem! 
Nie dość jej było na darach, 
Na tych ponętach i czarach , 
Jakie jej sami anieli 
W duszę i serce przeleli ; 
Jeszcze mającćj niemało 
Mojej się krasy zachciało | 
Uwienczywszy nią swe lica 
Opnściła Flory plemię. 
Z plonem tym uszła na ziemię 
I tam śmiertelnych zachwyca, 
Gościu! jeźli cię żal boli 
I ciężar mojej niedoli, 
Wyrzuć jéj łzy które leję; 
Powićdz jak się róża skarzy. 
Poznasz ją, poznasz po twarzy 
Która mą krasa jaśnieje: 


Fijożek. 


To i ja się z różką w parze 

Na siostrzyczkę mą poskarżę. 
Znasz ty piękność, znasz fijotka ? 
Trawki do mnie biegły zgrają. 
Lguęły do mnie wszystkie ziółka; 
Dziś i chwasty mnie mijają | 
Patrz! jak łzy lejąc niegłośne 

Ze zwiędłóm kryję się ezołem ; 
Nie dość że świeższa nad wiosnę 
Z rąk niebios wyszła aniołem, 
Ona mnie jeszcze nieczuła 

Z mojej ozdoby wyzuła! 

Z tym plonem nielitościwa 
Opnściła Flory plemię 

I stąd uszedłszy na ziemię 
Śmiertelnych serca porywa, 
Gościu! jeźli się twa dusza 
Boleścia moja porusza, 


Zefir. 
Web w ręce szłuszuości szalę, 
I ja się na nig pożalę. 
Ach ! nic mych smutków nie zmniejszy. 
Pocoż mam żyć nieprzyjemnie | 
Jam wprzódy od niej był lżejszy 
Dziś ona lżejsza odemnie | 
W mym locie dość było chwili 
By być na ziemi i niebie : 
Dziś mi się nikt nie przymili, 
Irys odpycha od siebie | 
Patrz! jak straciwszy hadzieję , 
Wisząc na drzewie gnuśnieję ! 
Nie dość że godną kadzideł, 
Jaśniejącą zalet mnóstwem , 
Nieba ja stworzyły bóstwem; 
Jeszcze zachciata mych skrzydeł | 
Dumna ta po mnie zdobyczą, 
Z tych krajin nszła na ziemię, 
I tam z wrodzoną słodyczą 
Zdumiewa śmiertelnych plemię | 
Gosciu ! jeźliś litościwy , 
Czujesz stan mój nieszczęśliwy.» 
Niech jej ciężar mej żałości 
Przez twoje usta wynurzę; 
Poznasz ja po tej lekkości 
Którą zachwyca w Mazurze! 
Słowik, 


I ja mą skargę zanoszę! 

Wszak znasz przychodnia słowika ? 
Głos jego serea przenika 

I boskie sprawia roskosze. 

Ach! wprzód lasy, góry, skały 
Głos mój słodki odbijały ; 
Zachwycałem czułe dusze , 

Byłem kochany bez graniu: 

Dziś się przebóg! wstydzić musaę, 
Wrony jnż mnie mają zz nio! 
Ktoż mi kres cierpien wywróży ! 
Ona wziawszy wdzięki róży 

1 fijołka i zefira, 

Jeszcze mi moje zabierz | 

Z zapasem tych ponęt dzielnych 
Rzuciła nasze przestworza, 

Zeszła na ziemię jak zorza 

I tam czarnje śmiertelnych! 
Znasz ją gościu ? wiesz jak tkliwa? 
Powiedz jej o mojim lesie ; 
Poznasz ju, poznasz po głosie 
Którym zdrój pieszczot wylewa ! 
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Wysłachałem. — Ich boleść serce moje rani; 
Z ich skargami na ziemię pośpieszyłem gniewnie 
W zamiarze łajać Pania; myśląc że to pewnie 
Nie kto inny, tylko Pani. 
I nie mylniem wcale sądził; 
Bo gdym spytał, ku lotnej mając się podróży, 
Kto im tę krzywdę wyrządził ? 
Jaka istota do psot takich skora ? 
Z ust fijołka , zefira , słowika i róży, 
Usłyszałem gios jeden: to Eleonora! a 
W dzień więc Benony „ niech ją hto chee chwali, 
Niech jej kto chce uwielbiea wystawia ołtarze, 
Ja Panią przed trybunał Themidy zaskarżę. 
Mauza moja choć słasznych kadzideł nie pali, 
Swym ubogim klijentóm raczej się przysłuży : 
Ja więc Pani publicznie , krótką wziąwszy radę, 
Od fijołka, zefira, słowika i róży, | 
Jako patron i wożny pozew na stół kiadę |! 
I byś się nie żaliła że naglę i łaję, 
Na ich zaspokojenie sto lat czasu daję. , 
n F. Kowalski. 
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Zadziwiające doświadcżeuia nad trawieniem. 


W przeszłym roku Dr. Beaumont miał 
sposobność zrobić ciekawe postrzeżenia nad 
sposobem trawienia. — Pewien młodzie- 
niec raniony był kulą karabinową w żołą- 
dek. Po niejakiej suppuracyj rok cały trwa- 
jącéj wyzdrowiał pacyjent, w miejscu atoli 

tórędy kula przeszła został się otwor fi- 
stuliczny wychodzący na zewnątrz żołądka 
i był przez Doktora Beaumont użyty czę- 
ścią do utrzymania wiadomości o sposobie 
trawienia się różnych potraw, częścia do 
robienia z tego punktu innych postrzeżeń 
nad żołądkiem. Stosownie do tego uwią- 
zano niektóre substancyje na nici jedwa- 
bnćj; z którćj każda 40 granów ważyła i 
przez ten otwór włożeno je do żołądka. 
Wyciągniono w godzinę; węgiel i chleb 
były już na pół strawione, mięso atoli wca- 
le jeszcze nietknięte. Wszystko przeto zno- 
wu włożono do żołądka I wyciągnięto po 
upływie także godziny; chleb i węgiel by- 
ły już zupełnie strawione i oddzieliły się 
od nici, podobnie słonina i gotowane mię- 
so wołowe; pieczone atoli i surowe, je- 
szcze nie było znacznie zmienione. Od- 
dano je więc znowu do żołądka a w go- 
dzinę pieczyste było już po części stra- 


wione, surowe zaś nieco tylko zwierzchu 
zmiękniało. Płyn żołądkowy nabył bardzo 
nieprzyjemnćj woni i był nieco zatęchły 
pacyjent skarżył się na ból w Epigastrium. 
Szczątki mięsa włożone były jeszcze raz 
do żołądka; pe upłynieniu piątćj godziny 
pacyjent żalił się na powszechne osłabie- 
nie i ból głowy. Kawałki mięsa nie były 
więcćj dotknięte jak wprzód, atoli sok żo- 
łądkowy był jeszcze bardzićj zatęchły i 
miał smak ostry, a zatóm zawieszono do- 
świadczenia. Ponieważ chory nązajntrz zra- 
na bardzićj jeszcze zasłabł i na wewnę- 
trznej powierzchni żołądka wystąpiły białe 
plamy, które zdawały się że z osiadłej lim- 
phy powstały, a przeto potrzebował kura- 
cyi; zatćm przez otwór fistuliczny włożo- 
no mu do żołądka 6 pigułek z których 
każda zawierała 4 do 5 gran(?) Calomelu. 
Skoro te zrobiły skutek rozwalniający, przy- 
stąpiono do powtórnych doświadczeń. Cho- 
ry pościł przez 17 godzin, poczem z wiel- 
ką ostrożnością włożono mu w żołądek kn- 
lę thermometru. W 15 minut okazywał 
thermometr 37 7° Cen. (blisko 30 stopni 
Reanmura) i stanął na tym punkcie. Za po- 
mocą rurki kautszukowćj (Gummi elast.) 
ściągnięto uncyją soku z żołądka i włożo- 
ną weń kawałek wołowiny wielkości palca. 
Szklankę, w którćj znajdował się ten sok 
wstawione w wodę, której temperatura 
ciągle utrzymywaną była na 37, 790. W 
czterdzieści minut powierzchnia mięsa za- 
częła się zmieniać, w dziesięć minut po- 
źnićj, kiedy płyn zaczął się burzyć tkanka 
mięsa stała się bardzo wątłą. We dwie go- 
dzin było zupełnie zniszczone a rozprzę- 
żone włókna pływały po soku jak małe, 
miękkie , krótkie nitki, Po upływie czwar- 
tój godziny, nitki te zniszczone zostały 
prawie do półowy, po szóstej znikły pra- 
wie zupełnie, ostatnie szczątki zginęły cał- 
kiem dopiero po ósmej, a ostateczne stra- 
wienie skończyło się dopiero w dziesiątej 
godzinie. Sok żołądkowy, który w czasie 
wydobycia go, był przeźroczysty jak wo- 
da, stał się teraz mętnym, pienił się i zo- 
stawiał osad mięsnego koloru. Spółcześnie 
z tćm doświadczeniem zrobiono drugie po- 
przedniemu podobne, to jest włożono ka- 
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wałek mięsa w żołądek. Odmiany jego za- 
chodziły zupełnie też same jakie były w 
powyżej spe doświadczeniu, nastę- 
powały tylko spiesznićj. Podobne poró- 
wnawcze doświadczenia robione z użyciem 
białego kurzego gotowanego mięsa, oka- 
zały też same wypadki, jednakże mięso 
kurze , bydź może iż powodu więkśzćj ści- 
słości swojćj, nie tak szybko ulegało od- 
mianom jak wołowe. O ile Dr. Beaumont 
zasłużył na dzięki za tak ciekawe doświad- 
czenia, o tyle należą się one i młodzień- 
cowi, który z tak bohaterskićm poświęce- 
niem się poddał się po części tak niebez- 
piecznym doświadczeniom. (d. Wander.) 


Paganini i Lipiński w Warszawie. 


Pod tym napisem czytamy w Gazecie 
berlińskićj Vossa co następuje : 


»Wielka reputacyja poprzedzająca Pa- 
ganiniego posunęła do najwyższęgo stopnia 
oczekiwania Warszawianów; od dawna już 
wiadomość o jego odwiedzinach za powia- 
dana była, jakby coś pocieszającegą a 
przybycię tego sztukmistrza wzbudziło, jak 
wszędzie gdzie się tylko pokazał, tak 1 w 
stolicy Polski powszechne zajęcie. Dnia 23. 
Maja dał D swój koncert, i już na 
wstępie przyjęty był z najżywszém.upodo- 
baniem: gra jego zdziwiła, oczarowała 
wszystkich słuchaczy. Entuzyjazm ten po- 
większał się po każdym koncercie; wszy- 
stkie dzienniki wylewały się z pochwałą- 
mi, ale wstrzymywały się od wszelkiego 
sądu, gdyż, mówi jedna tamtejsza gaze- 
ta, jak możemy opisywać jego grę, kiedy 
zaledwo można wyobrazić sobie cuda tego 
sztukmistrza , który wprawia w rozpacz naj- 
bieglejszych wirtuozów. Ta rzadka jedno- 
myślność publicznego sądu, nie miała żża 
żakże mieć długićj trwałości. Lipiński, ten 
uwielbiony bohatór skrzypków (der gefeier- 
te Heros der Fiolinspieler) *) spieszy do 


*) Wielkość gry Lipińskiego zjednała mu jaż uicraz w 
ohcych pismach ten przydomek. Przytoczymy tu o- 
koliczność mnićj może znana. — Jedea z rodaków 
oasrych, sam wyborny skrzypek, mówił w Paryżu 


swćj ojczyzny, ażeby wczasie uroczystości 
koronacyjnćj zająć miejsce w krółewskićj 
orkiestrze jako pierwszy nadworny skrzy- 
pek. Tak tedy zajaśniały na muzykalnym 
horyzoncie stolicy dwie gwiazdy pierwszej 
wielkości, które jakkolwiek według róż- 
nych praw mogą łamać swoje promienie, 
rozszerzają zarówno rzadkie, czarodziej- 
skie światło. Życzenie, aby obydwa arty- 
ści, którzy się dawniej już osobiście znali, 
mogli się współnie dać słyszeć, wynurzo- 
ne było w publicznych pismach; nie przy- 
szło atoli do skutku. W tem obwieszczą 
Lipiński swój koncert na dzień 5. Czerwca. 
Pominio wielkićj niepogody , zebæíli się 
przyjaciele sztuki; artysta przyjęty był z 
hucznómi okłaskami, które się odnawiały 
po każdćj sztuce; na końcu został jedno- 
głośnie wywołany. W artykułach zdają- 
cych sprawę o koncercie Lipińskiego, da- 
ła się wzgłędność dla obcego gościa wy- 
rażnie poznać ; oddawano ziomkowi zu- 
pełną sprawiedliwość , gdyż przewyższył 
wszelkic oczekiwania, atoli unikano wszel- 
kich porównań z Paganinim, a nawet ko- 
rzystano z okoliczności, ażeby i tu także 
wystawić Włocha w korzystnćm świetle, 
ponieważ on sam był na koncercie i da- 
wał: żywe oznaki zadowolenia. Na pochwa- 
łę Paganiniego pisano poezyje we wszy- 
stkich językach, wysadzano się w poety- 
cznych pochwałach jego twórczćj sztuki, 
O Lipińskiego grze mówiono więcćj pro- 
zaicznie. W tem, pokazał się w urzędo- 
wym dzienniku artykuł z podpisem L. $: 
pod em: kilka rysów gry Paganinie=- 
go i Lipińskiego, i sprawił poruszenie w 
całym muzykalnym świecie stolicy. Obję- 
tość niniejszego pisma nie dozwala nam 
zupełnego umieszczenia tćj krytyki, wyj- 
mujemy przeto z nićj najistotniejszą treść 
i przytaczamy własne wyrazy krytyka.« 


z Baliiotem o nicznaaym mu Łipińskim , i pokazy- 
wał mu kilka kawałków z jego kompozycyj skrzyp- 
cowych. Balliot spytał się go: czy jeż sam Lipiń- 
ski grywa to co napisał? Na zapewnienie naszego 
ziomka, iż go sam hilka razy słyszał grajacego le ka- 
walki na konceriach — rzekł zdziwiony Dalliot: ZŁ 
faut avoir le diable au corps pour jouer ces choses 
la en public. 
{P. R. Dz.) 
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(Tu umieszcza Gazeta w skróceniu zdanie 
Pana L. S. o Paganinim, opnszczająć 
szczegóły które krytyk o nim jako o 
skrzypku koncertowym powiedział ; da- 
lej zdanie o Lipińskim, i porównanie 
gry tych dwóch artystów. Niektóre wy- 
rażenia Pana L. S. są mylnie wytłuma- 
czone.) | 

Ta ostra krytyka obudziła powszechną 
uwagę. Sam Paganini miał o nićj powie- 
dzieć. »Było na mnie wiele krytyk, lecz 

w żadnćj nie widziałem takiego znawcy 

jak w terażniejszćj.« Należało się spodzie- 

wać, że się odezwą przeciwne głosy ; ja- 
koż istotnie w kilka dni pokazał się gwał- 
towny przeciw tćj krytyce artykuł. Naj- 
ważniejsze twierdzenia*) w nim są; »iż 

Paganini jest sam z siebie mistrzem; że Li- 

piński wychowańcem mistrzów, i że nie 

zapomni zapewne że się pod Paganinim, 
kształcił, i stłamii podejrzenie, jakoby do 
tej krytyki przyłożył rękę.« — Na co ga- 
zety ogłosiły list Lipińskiego, w którym 
sztukmistrz ten zaprzecza najwyraźnićj 
twierdzenia owego artykułu, jakoby był 
uczniem Pagahiniego. 

(Dałej daje Gaz. berl. wyjątek z lista 

Lipińskiego 1 mówi:) f 

W końcu żali się Lipiński z boleścią, 
iż właśnie w ojczyznie swojćj obciążony 
został podejrzeniem, jakoby przyłożył rękę 
do poniżenia drugiego artysty i kończy na- 
stępującemi wyrazami, które mu zarówno 
jako człowiekowi i jako artyście jednają 
wysoki szacunek w oczach każdego bez. 
przesądnego : Sam się zadziwiam nad wiel- 
kim talentem Pana Paganiniego , lecz ni- 
gdy nie miałem i nie mogę mieć preten- 
syi być z nim porównanym, gdyż zupełnie 
inny rodzaj gry sobie „obrałem , i stale 
przedsięwziąłem kształcić się w nim mo: 
zolnie, abym kiedy mógł wyrzeć wśród 
ziomków: anchio son pittore. 

Paganini nie miał żądnego udziału w 

tym publicznym sporze; czytamy tylko w 

ostalnićj gazecie Warszawskićj uwiadomie- 


m 


*) Godna uwag! iż Gaz. beri. pomija wszystkie wrzae 
ski tutejsze przeciwko krytyce Paganiniego, i nastę- 
pue tylka twierdzenia za ważniejsze nważa. 

PEAR" Dz) 


nie jego, iż czyniąc zadosyć życzeniu pu- 
błiczności , ostatni swój i $ w Warszawie 
koncert da dnia 22. Czerwca. Wszakże 
słabość nie dozwoliła mu tego — Lipiń- 
ski doia 21. Czerwca opuścił Warszawę, 


(Na tem kończy Gaz. berł. swój artykuł ) 
P. Dz. kraj, 


- 


Prawdziwe zdarzenie. 


"osiPewnego dnia o zwyczajnéj porze , 
w jakiej się sławny filozof Kant w Kró- 
ewcu przechadzał , żołnierz któremu się 
życie sprzykrzyło, przyczaił się za drzewem 
i postanowił zastrzelić pierwszego z prze- 
chodzących, ażeby potém prawo położyło 
oniec jego niedoli. Nasamprzód CĄCH 
dzi Kant, a żołnietz sądząc, że świat nie 
wiele straci jeżeli pozbawiony zostanie tak 
podeszłego człowieka, wymierzył do nie- 
go. Lecz właśnie w téj chwili spostrzega 
dziecko idące tuż za naszym mędrcem; 
zmienia zamiar, bierze na cel dzieeko i 
zabija na miejscu. Tak cudownym sposo- 
bem ocalony został światu na lat 10 mąż, 
z którego utratą, utracilibyśmy nie jedno 
wiełkie dzieło. 


Moc mazyki. 


Gdy Sułtan Amurat obległ Bagdad i 
po wielkim oporze wziął go przemocą, 
rozkszał ogłosić stracenie 30,000 mieszkań- 
ców, chociażby nawet z zaufaniem spuścili 
się na jego łaskę i broń złożyli. Wszyscy 
struchleli za odebraniem tćj kropnćj wia- 
domości. Rozkaz był nieodwołalny, i nie 
było sposobu ratowania się. Pewien mu- 
zykus będący w liczbie tych nieszczęśli- 
wych , prosił officera, który miał poleco- 
nem wykonanie tego rozkazu, aby niu po- 
zwolił jeszcze kilka słów mówić z Sułta- 
nem. — Gdy go więc puszczono zaczął 
spiewać oblężenie Bagdadu z towarzysze- 
niem nowego rodzaju bębenka. Tak do- 
kładnie swoję rzecz wykonał, iż mu się 
udało zmiękczyć serce władzcy wschodu. 
Łzy stanęły mu w oczach, a muzyka od- 
niosła najświetniejsze zwycięztwo z jakie- 


o się tylko kiedy szczycić może, Amurat 
Kazał zaniechać rzezi, a wszyscy których 


WIADOMOSCI. ROZMAITE, 


— Z Niemiec. — , 

Sławny poeta Müllser umer? daia 11. Czerwca w 
Weissenfels, tknięty apoplexia w 58 r. życia.— Redak- 
cyją dzieanika Północnik (Miternachtskiatt), objął po'nim 
Dr. Schütz. 

Pani Paravicini dawała dnia 30. Maja w Monachijum 
w wiełkićj sali Gdeosu wielki koncert wokalny i iństral 
mentaluyś w pieswszój €Lęści wykonała na skrzypcach 
hgucen: Rhodego, a przy końcu scenę Hreuzera. Odbiee 
rała huczne ohłaski za wielką biegłość i wytworuość gry 
śwojćj. 

Pewien ogtodnik w Bambergu podarował jednemy 
Jegomości kilka róż tak delikatnego a razem tak mocnego 
zapachu , jakiego ten jeszcze uigdy uie doświadczał. Była 
to najdoshonalsza woń róż, była jeszcze milszą jak zwy - 
czajna., i jedua taha róża wydawała więcej woni aniżeli 
cały pęk wielu innych. Moiemano że kwiaty te są ja- 
kiego wiaściwego sobie. patuuku. Ogrodnik zapewniał że 
krzak Nwituąey tych róż był ablegrem drugiego krzaka sto- 
żacego opodal, m którego kwiaty mają woń zwyczajuą. 
Odmiana la pochodziła ztąd, iż Jan krzaka róży posa- 
dzono cebulę z większych gatnnków. Ogrodnik zaprawa- 
dził go da pobocznego małego ogrodka gdzie same tylko 
były róże a obok uich wszędzie stały. zasadzone ` cebule. 
Zapach wiym ogródku był mocniejszy i bardzićj przeni- 
kający , aniżeli w napbłnionćj awieżemi kwiatami oranże- 
ryj. Ogrodnik chodował te róże dla Aptekarzy którzy mu 
za nie drężćj. płacili, wypalony bowiem znich olejek był 
daleko korzeńniejszy i przyjemniejszy: aniżeli ż fmuych ró. 


Zapach ten metąci mnajsziejszej części wonią ©ebuH, a + 


w mocy wyrównywa kwiatom pomarańczowym, Posiępe- 
wanie to da się eastosować uietylho dą róż ale i do iu- 
nych kwiatów, może też nawet wcale niewoniące kwiaty 
przez to mogą nabywać przyjemnego zapachu ? 


Koncert dany przez Pana Sowińskiego w „Paryzu 
d. 11. Marca 1829. ; re 

Podłtg dzienników paryzkieh : (Korżare 10. Mares, 
Figaro 20., Jfuryjer tegtralny 14e, Revue muzyczne 20. 
it.d.) koncert tem sprowadził liczne zgromadzenie osób 
obojćj płci. Wszystkie pisma publiczne w ogóle się zga- 
dzają, że Pan Sowiński codzień bardzićj doskonali swój 
rzadki taleut, i woluy od szarlataneryi niemieckićj ? umie 
graniy swemu nadać mocy i prawdziwćj świetności, tak 
że zdaje się iż niemasz żadnćj trudności którćjby uie n- 
miał pokonać. Na tym 'koncereis benefsaut wykoneł kij. 
ka Sąwałków własnej koimpozycyi , a między. iunemi go- 
wy Polonez (w ręhopismie) Który z licznemi okłaskami 
został przyjety, posnimo że ten rodzaj muzyki niejest te- 
raz w modzie w Paryżu.—— Koncert zakończony był więl- 
kiemi waryjacyjami, w których Pon Sowinski zdaje się ze 
samego siebie nawet przewyższył. 

Dziennik jedeu «donosi, że teu artysta wkrótce po- 
jedzie do Lundynu, gdzęe jest - niecierpliwie oczekiwany 
przez osoby które umyślnie listownie [go wzywają. Sądzic 


miecz oszczędził , odzyskali zarazem wol- 
ność i zabrane już majątki. 


należy. dodaje teaże dziennik, że szanowny artysta pole 
ski tyle tam laurów i gwineów zbierze, na ile oklasków 
wać zasłużył gdziekolwiek tylko dał poznać swój 
talent. 


Świeżo wyszłe dzieła P. Sowińskiego są uastępują- 
©6:-— 1) Duo na 4 ręce u Launer. — 2) Duo brillant 
pour pieno et wiolon (sur la prièro d'Otello) dedykowa- 
ne Pani Malibrau, u tegoż. — 3) Wielkie Waryjacyje, u 
Piccini ga Buiwarze włoskim Nro. 11.—-4) Fantaisie sur 
les motifs de Corradino, ou la Mathilde de S. Cha- 
bran de Rossini, u tegoż.—— To ostatnie dzieło jest pięt- 
nastem z porządku , tego autora. ; 


Na posiedzeniu akademii umiejętności duia 1. Czer- 
wca mówiono między innemi © pismie pewnego chemiha, 
w którém ten zawiadamia akademią , iż naseniec jest prze- 
konany, że wynalazł Kamien filozoficzny, atoli z powodu 
niektórych koniecznych wydathów przechodzących jego 
siły , musiał wstrzymać swoje prace; i dla tego uprasza 
ahademią,.ażeby przez udzielenie mu wsparcia postawiła 
go w możności ukończeuia jego wielkiego przedsięwzięcia. 
Na wniosek Pana Gay-Lussac postanowiła akademie nie 
zatrudniać się więcej tym projektem. 


Widowiska niemieckie na teatrze Favart rozpoczęte 
zostaly dnia 14. Maja Freyszycem Webera. Według Dz. 
handl. zgromadzenie widzów było liczne i świetne „ kilka 
śpiewów musiauo powtarzać. Szczególnićj Pan Feitzinger 
w roli Maxa miał się bardzo podobać. Xiężua Berry by- 
ła na tém widowisku, które przyniosło 84/60 fr. Dnie 16. 
Maja miało nastąpić powtórne wystawienie Wj opery. 


i Dnia 21. Maja miat vyć wystawiony na teatrze wiel- 
kiej opery Flet czarnoksięzki Mozarla, bez żednój zmia- - 
ùy , tak jan autor uapisał tę operę, Miórą dotąd wysta- 
wiano u Las w niezaośncii przekształceniu: r 


Marino Faliero uowe melodrama w 5 aktach ry- 
mowane P. Kaz. Delavigne wystawiono pierwszy raz d: 30. 
Muja przy hucznych ukluskach i natłokn widzów w zeatrzę 
St. Martin. Rzecz sztuki dzieję się w Weuecyi amor na-' 
ślsdowal trajedyją Byrona: Faliero (trajedyja ta wyszła 
w Londynie roht 18$t). To:melodrama wzbudza niezmier- 
nie ciekawość. Same łożeprzynoszą za każdym razem 1800 
franków | już do 19 przedstawienia zamówione są wszy- 
stkie miejsca. Ta nagła smiana gustu, przyprowadza klas- 
sykhów do rozpaczy. i 

Nowa Trajedyja klassyczna Pertiuax czyli Pretoryja- 
nie przez Pana Amand Ojca, została zimuo przyjęta ua 
Lib français, lubo grali w nléj Panna Dnchesnois i 
Ganny. 

Ohecuie znajduje się uie mniej jak eśm gatnnków 
powozów, któremi za bardzo umiarkowaną cenę można 
jeżdzić po Paryżu i okolicach. Mianowicie: Omnibus, 
Dawes biauches, Bearnaiseś, Tricycles, Ecossaises , Ca- 
rolines, Diligeutes i Service des environs de Paris. — 
Pod tytułem: „„Panorama parisien* wydana szczególną 
hsiążeczke, w którćj zuajdują się rysunki przejażdżki we 
wszystkich tych powozach. siążeezka ta doczekała się 
już piątego wydania. 
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